Specjalista od wyciskania

W pewnym portowym barze pracował barman, który na całą okolicę słynął z ogromnej siły. Potrafił, na przykład, tak wycisnąć cytrynę, że nie wahał się postawić tysiąc dolarów temu, kto wyciśnie z niej choćby jeszcze jedną kropelkę. Próbowali różni siłacze, ale nikt, nigdy z barmanem nie wygrał. 

Pewnego dnia do osławionego baru zawitał jakiś niepozorny, mały 

człowieczek w znoszonym garniturze z rozbieganymi oczkami ukrytymi za grubymi szkłami. 

Skrzeczącym głosem człowieczek oznajmił, że chce się spróbować z 

barmanem. 

Gdy wreszcie przycichł ryk śmiechu ze stu gardeł bywalców baru, barman rzekł: OK! Złapał cytrynę i dokładnie wycisnął ją do szklanki. Potem wręczył pomarszczone, żałosne szczątki cytryny człowieczkowi. Śmiech tłumu jakoś szybko przemienił się w głuche milczenie: człowieczek dokładnie obejrzał cytrynę, starannie ułożył ją w garści, ścisnął..... i z cytryny wykapało 6 kropelek soku! 

Tłum oszalał! Zewsząd gratulacje, ogromny wrzask, podziw. Nawet sam barman - płacąc tysiąc dolarów zwycięzcy - nie omieszkał spytać: 

-Ty, jaki jest twój zawód? Jesteś kowalem? drwalem? dokerem? 

Na co człowieczek odrzekł skromnie, acz dumnie: 

- Pracuję w Urzędzie Kontroli Skarbowej... 

